
Oceny i omówienia

czy w ypow iedział się do końca. To, co napisał, jest dokum entem  epoki, dokum entem  
półw iecza pracy pewnej grupy obyw ateli polskich, którzy pom nażali dobrobyt Polski, 
bazując na starej tezie, że morze bogaci społeczeństw a. Trzeba jednak um ieć je ek s­
ploatować, aby daw ało zyski. Trzeba najpierw  uczyć się ow ej upraw y morza. Jed­
nym  ta nauka przychodzi łatw o i szybko, drudzy m uszą się niem ało m ozolić. Jedni 
i drudzy mogą być pożyteczni. Autor przytacza ponad pół tysiąca nazw isk, z tego 
ok. 300 to nazw iska osób, które bezpośrednio uczestniczyły w  rozwoju polskiej gos­
podarki m orskiej. Dobrze, że zostali zauważeni, dobrze, że pozostanie św iadectw o o ich 
pracy i jej wynikach.

Jan T. Hołowiński

Saat und Ernte. Lebensbilder Posener Deutscher Landwirte .  Herausgegeben  
von Hans Freiherr von Rosen in Zusam m enarbeit m it Hans Jurgen Bardt, 
Dr. G ustav Kłusak, Waldemar Kraft ( +  ), Joachim  von Loesch. Ham eln 1978, 
138 ss.

Pięciu autorów i w ydaw ców  tej n iew ielk iej objętościow o książki prezentuje 
w niej 98 artykułów  biograficznych o niem ieckich rolnikach, którzy gospodarowali 
w  W ielkopolsce w  X IX  i pierw szej połow ie X X  w. (do 1945 r.), tj. w  okresie pruskiego  
zaboru, w  m iędzywojennej Polsce i w  latach hitlerow skiej okupacji. Wśród 98 opra­
cowań poczesne m iejsce zajm ują biogramy sam ych autorów  (ss. 94 - 96: Hans Freiherr 
Rosen; ss. 18 - 19: Hans Jurgen Bardt; ss. 61- 63:  dr G ustav Kłusak; ss. 65- 67:  W al­
demar Kraft, zm arły przed ukazaniem  się książki, ss. 73 - 75: Joachim  von Loesch). 
Ta swoista sam oprezentacja skłaniać by mogła do odłożenia tej pozycji na półkę 
osobliw ości literatury panegirycznej. Można by tak postąpić, gdyby n ie ogólna ten­
dencja i w ym ow a tej książki, w ydanej przez zachodnioniem iecką fundację zajm ującą 
się „dziełem kultury w  Kraju W arty” (Stiftung K u ltu rw erk  Wartheland)  i powiąza­
ną z ziom kostw em  W isły—Warty.

Biogramy poprzedza syntetyczny artykuł pt. Deutsche L an dw ir te  in Posen  oraz 
przedmowa pióra zachodnioniem ieckiego historyka Gottholda Rhodego, z urodzenia  
również „poznańczyka”.

Gotthold Rhode w  przedm owie gorąco poleca tę pracę, gdyż — jego zdaniem  —  
w ykazuje ona, jak bardzo Niem cy z Poznańskiego przyczynili się do rozwoju ekono­
micznego 'W ielkopolski, szczególnie w  dziedzinie rolnictw a, a leżało to także w  in te­
resie m iejscow ej ludności polskiej. Podkreślił on, że życiorysy zaw arte w  książce są 
nie tylko pjm nikiem  przyw ołującym  w spom nienia o „w ybitnych krew nych, przyja­
ciołach, znajom ych”, lecz że „ukazują one istotną część gospodarczego, a także poli­
tycznego życia na W schodzie w  ostatnim  stuleciu  i m ów ią o osiągnięciach, które nie  
były spektakularne i .  n ie pozostały tylko hasłam i na papierze, bo owocują jeszcze 
dziś i będą oddziaływ ać w  przyszłości”. Zdaniem prof. Rhodego. jeśli dzisiaj W ielko­
polska w yróżnia się, jeśli prezentuje w ysoki poziom rolnictw a, „dobry stan upraw  
rolnych i łąkow ych”, a naw et dobre drogi polne i szosy — to jest to dziedzictw em  
(Erbe) po tych ludziach, którzy tu niegdyś gospodarzyli z pożytkiem  dla w szystkich  
(s. 9).

Prof. Rhode i autorzy biogram ów sugerują, że Poznańskie w  końcu XVIII w. 
w  sposób uaturalny, w skutek  rozkładu państwa polskiego, stało się prow incją „N ie­
m iec w schodnich”, że niem ieccy w łaściciele  ziem scy i koloniści przybyli tu jakoby  
nie w rezultacie przemocy (zaboru) i opartej na niej pruskiej polityki kolonizacyjnej,
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lecz byli tylko zw ykłym i osadnikam i, co w ięcej — m ieli się stać praw dziw ym  bło­
gosław ieństw em  dla tej ziem i i jej ludności. Dla autorów  pracy nie istn ieje  takie, po­
jęcie jak rozbiory Polski, co w yraźnie podkreślili pisząc o „fałszyw ie tak zw anym  
pierw szym  rozbiorze P olsk i” (s. 12). N ie było rów nież polityki ucisku narodowego  
w obec ludności polskiej w  X IX  i  początkach X X  w. Była tylko integracja ze starym i 
prow incjam i Prus i rozwój rolnictw a, rów noległy do wzrostu niem ieckiej w ielk iej 
w łasności (s. 12 ).

W relacjach polsko-niem ieckich, stanow iących istotny elem ent w  dziejach Poz­
nańskiego, postarano się przem ilczeć praw ie zupełnie (również w  inform acjach bio­
graficznych) krzyw dzące ludność polską posunięcia rządów niem ieckich (łącznie z okre­
sem  hitlerow skiej okupacji) i aktyw ny w spółudział w  nich w ielu  um ieszczonych  
w  części słow nikow ej osób, często zagorzałych zw olenników  i w ykonaw ców  h itlerow ­
skiej polityki w yniszczania ludności polskiej (i n ie  tylko polskiej) podczas II w ojny  
św iatow ej. W prost przeciw nie — w yeksponow ano „cierpienia” N iem ców  z Poznań­
skiego w e w rześniu 1939 r. i w  czasie krachu III R zeszy w  1945 r.

Stronnicza i nie do przyjęcia jest sugestia prof. Rhodego, że książka om awia bez 
em ocji rzekomo złe traktowanie niem ieckiej m niejszości przez polskie w ładze i adm i­
nistrację w  okresie m iędzyw ojennym  (s. 8) Rhode znany jest z lansow ania tezy, że 
postępow anie władz polskich skłoniło Hitlera do ataku na Polskę w  1939 r . '. Oburza 
przedstaw ienie okupacji h itlerow skiej w  W ielkopolsce jako okresu, w  którym  osoby- 
-N iem cy uznani za godnych biogram ów — podjęły w  now ych warunkach historycz­
nych w ażne zadania n ie będące „w ynikiem  jakichkolw iek am bicji albo szczególnego  
zaangażowania partyjno-politycznego, lecz prostym  w yrazem  odpow iedzialności za losy 
bliźnich i w spółpracow ników ” (s. 8). Czyżby prof. Rhode nic n ie w iedział o traktow a­
niu Polaków, stanow iących głów ną masę ludności Warthelandu,  jako n iew olników  
i Untermenschów,  przeznaczanych na zagładę w  toku realizacji tych zadań podjętych 
m. in. przez N iem ców  z Poznańskiego z taką gorliwością?

Z apewne w ięcej niż stu N iem ców  spośród m ieszkających niegdyś w W ielkopol­
sce, zasłużyło sobie na dobrą pamięć Polaków . Jednakże w ybór tej setki N iem ców, 
którą prezentuje się w  tej książce, nasuw a — m ówiąc oględnie — n ie najlepsze skoja­
rzenia z dziejów  stosunków  polsko-niem ieckich. W yjątkowo tylko wśród około 100 
nazw isk „niem ieckich rolników  z Poznańskiego” możemy tu doszukać się tych, których  
przodkowie przybyli tu przed kilku w iekam i (jak Busse, Kraft) lub pochodzą ze 
zniem czonych m iejscow ych rodzin polskich (np. Czapscy, Radolińscy). Z reguły są to 
N iem cy bądź urodzeni poza Poznańskiem  (aż 44 przypadki na 90 nazw isk in d yw i­
dualnie opracowanych osób), bądź też w yw odzący się z rodzin niem ieckich osiadłych  
w W ielkopolsce w  niepom yślnych dla narodu polskiego czasach porozbiorowych, 
w  w iększości w  okresie nasilającej się w alk i z polskością w  drugiej połow ie X IX  i na 
początku X X  w. N ic dziwnego, że nie byli oni łubiani przez Polaków . Analiza po­
chodzenia om aw ianej tu grupy niem ieckiej w skazuje najw yraźniej na jej w ybitnie  
nap ływ ow y charakter. N ie trzeba w ielk iej w n ik liw ości, aby w yciągnąć w niosek, że 
Poznańskie dla w iększości z nich n ie  było praw dziw ym  krajem  ojczystym , a zw ykle  
terenem  mniej lub bardziej przejściow ego działania, w  najlepszym  razie przybraną 
ojczyzną, obcą im chociażby ze w zględu na liczebną przew agę ludności polskiej. Przy-

1 G. R h o d e ,  Brandenburg-Preussen und die Protestanten  in  Polen 1640 - 1740. Ein JaHr- 
hundert pi eusslscher Schutzpo litlk  f i l f  elne un terdruckte  M inderheit. V e rla g  v o n  S. H irz e l in  
L e ip z ig  1941, s . V I (V orw ort). A u to r  w y p o w ie d z ia ł  ta m  sw ó j p o g lą d , że  i s to tn ą  p rz y c z y n ą  
z n isz c z e n ia  p a ń s tw a  p o ls k ie g o  w  k o ń c u  X V III w ., j a k  te ż  w e  w rz e ś n iu  1939 r. b y ło  „ p o ln is c h e  
N ic h ta c h tu n g  e in e r  f r ie d l ic h e n  d e u ts c h e n  S c h u tz p o l i t ik ” . W  b a rd z ie j  u m ia rk o w a n e j  fo rm ie  w y ­
r a z i ł  t ą  m y ś l  ta k ż e  w  K leine Geschichte Polens. W is s e n s c h a f tl ic h e  B u c h g e s e l ls c h a f t ,  D a rm s ta d t  
1965, s. 500.
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byw ali tu najczęściej, aby łatw iej dorobić się m ajątku lub zrobić karierę (często urzęd­
niczą) w  sytuacji uprzyw ilejow ującej ich w obec ludności polskiej.

Czy rzeczyw iście — jak to się sugeruje w  om awianej książce — dźw ignęli oni na  
w yższy poziom gospodarką, a zw łaszcza rolnictw o wielkopolskie? W ielkopolska była 
przed rozbiorami dobrze rozw ijającym  się regionem  Polski. Św iadczą o tym  szcze­
gółow e i źródłow e badania historyków , podsum owane przez Jerzego Topolskiego w  
p*acy Dzieje W ie lko po lsk i2. To w łaśn ie rozbiory nie tylko zaham ow ały na długo ten 
rozwój, m. in. niszcząc rozw ijający się tu przemysł, lecz spaczyły jej strukturę ekono­
miczną, zam ieniając ją później — co przyznają w  specyficznej interpretacji autorzy  
broszury — na K orn kam m er des Reieh.es (s. 12). J. Topolski w  cytow anej pracy 
pisze:

„W ielkopolska przewyższała poziomem i tem pem  rozwoju gospodarczego sąsiednie  
tereny brandenburskie, które dopiero łupieska polityka gospodarcza w  stosunku do 
Polski oraz pobudzająca rola państwa w yprow adziła z marazm u i trudnej sytuacji 
ekonom icznej. Rozbiory zaham ow ały rozwój gospodarczy W ielkopolski w  kierunku  
industrialnym  i uniem ożliw iły spełn ienie przez nią w iodącej roli ekonom icznej 
w  kraju” 8.

Wystarczy też przejrzeć pruskie statystyki ii prace (także n iem ieckie), oparte na ich 
analizie, aby przekonać się, że pod w zględem  ekonomicznym, jak rów nież ku ltural­
nym  Poznańskie pod rządami pruskim i należało do najbardziej upośledzonych pro­
w incji niem ieckich.

Charakterystyczne, że w  om awianej grupie N iem ców  na 98 biogram ów aż 78 —  
to nazw iska w ielk ich  w łaścicieli ziem skich, z których większość zalicza się do kon­
serw atyw nych junkrów  pruskich. Z pozostałych 20 biogram ów tylko 8 prezentuje 
niem ieckich osadników  chłopskich (przew ażnie osadzonych przez pruską kom isję  
kolonizacyjną), natom iast 1 1  — to życiorysy urzędników  działających w  niem ieckich  
organizacjach d instytucjach związanych z rolnictw em . Jeden biogram pośw ięcono  
w ybitnem u uczonemu lingw iście U lrichowi von W ilam ow itz-M oellendorfow i, urodzo­
nemu na Kujawach, synow i w łaściciela ziem skiego i urzędnika pruskiego (landrata  
inow rocław skiego, potem naczelnego prezesa prowincji). Chyba tylko ze w zględu na  
pochodzenie zaliczono go do niem ieckich „rolników ”, gdyż m ajątek M arkowice pod 
Inowrocławiem  już w  1905 r. odziedziczyła siostra uczonego Hildegarda, zamężna von  
Heydebreck (por. biogram: Claus von lleydebreck, ss. 44 -45). Znamienne, że w  gru­
pie w ielk ich  w łaścicieli ziem skich stosunkowo rzadko spotykam y tu stare rody (np. 
von K alckreuth, von Schlichting, von Unruh, czy zniem czonych Radolińskich). W ięk­
szość z nich to ludzie, którzy w ykorzystali sprzyjającą im koniunkturę w  Poznań- 
skiem , dorabiając się m ajątków, a następnie i tytułów , jako pruscy oficerow ie czy  
urzędnicy, bądź uzyskując je przez m ałżeństw a i spadki. M ożemy to prześledzić  
w niektórych biogram ach, jak np. przy w spom nianych już W illam ow itzach — M oel- 
lendorf i pow iązanych z nimi przez m ałżeństw a rodzinach H eydebrecków , Rosen- 
stielów , a także w biogramach Bernharda i Ottona von Bernuth, Ericha von W itzle- 
bena, W ernera Kirchoffa, Joachim a Oertzena (zięcia jednego z założycieli Hakaty  — 
A dolfa H ansem anna, po którym  odziedziczył 12 tysięcy mórg ziemi). Inna z prezento­
w anych rodzin, a m ianow icie von Treskow (3 biogram y), należała do tych, które jako 
jedne z pierw szych w ykorzystały rozbiory Polski. Kupiec Sigm und Otto Treskow  
otrzym ał a częściow o wykupi) za bezcen już pod koniec XVIII w ieku szereg m ająt-

________
2 Dzieje W ielkopolski T . I :  Do roku 1793. P o d  r e d a k c ją  J e r z e g o  T o p o lsk ie g o . P o z n a ń  196S, 

s. 795 i n.
* T a m ż e , s. 943.
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ków  od króla pruskiego, w  tym  skonfiskow ane dobra klasztoru w O w iń skach 4. 
U m ierając w  1826 r. zostaw iał sw ym  ośm iu dzieciom  m ajątek o obszarze 80 tysięcy  
mórg i otrzym any tytuł szlachecki.

Na karierze w ojskow ej i urzędniczej w  Poznańskiem  oparła także sw ój m ajątek  
rodzina baronów M assenbachów (rów nież 3 biogramy). W łasną „dzielnością” miał —  
w edług autorów  książki — dorobić się ogromnego m ajątku inny — poza w spom nia­
nym  już Hansem annem  — z założycieli Hakaty —  Herm ann K ennem ann (ss. 57 - 53). 
W w ieku 25 lat, już po zdobyciu szlifów  oficerskich, nabył tanio podupadły m ajątek  
polski K lękę w  pow iecie jarocińskim . Z w ielk ą  em fazą podkreślono w  jego biogram ie, 
że już po krótkim 1 czasie jego m ajątek w  Poznańskiem  obejm ował 85 tysięcy mórg, sta ­
jąc na trzecim  m iejscu po dobrach książąt Thurn und Taxis i  R adziw iłłów . Po jego 
śm ierci w  1910 r. m ajątek odziedziczył mąż córki Kennem anna — M ax Jouanne (ss. 
54 - 55).

Szybkie dorabianie się tutaj m ajątków  przez Niem ców, zdaniem  autorów  książki, 
ma św iadczyć tylko o ich w ielk iej gospodarności, zaradności, w prowadzaniu now o­
czesnych metod gospodarki. Jeśli w spom inają o polskich m ajątkach, zw ykle insynuują  
złą gospodarkę, dew astację i upadek. N ie jest bynajm niej celem  tego artykułu obrona 
polskiej w ielk iej w łasności ziem skiej w  Poznańskiem . Warto jednad nadm ienić, że  
W ielkopolska chlubi się bardzo licznym i przykładam i doskonałej gospodarki tej grupy 
społecznej. M usimy też pamiętać, że różne były przyczyny utraty m ajątków  przez 
polskich ziem ian: od konfiskat rządowych i zadłużeń na cel polskich pow stań naro­
dow ych aż do długów karcianych. Trzeba w reszcie podkreślić, że głów ną siłą  społecz­
ną, która utrzym ała zagrożoną polskość tych ziem  byli chłopi, n ie w ielcy  w łaściciele  
ziem scy. M ówiąc o w p ływ ie  niem ieckiego postępu w  rolnictw ie na gospodarkę w  W iel­
kopolsce, można co najw yżej przyjąć tezę, że ostra konkurencja niem iecka sprzyjała  
podnoszeniu na w yższy poziom pracy organizacyjnej na polu ekonom iczno-społecznym  
po stronie polskiej, pracy, do której solidarnie przystąpiło całe społeczeństw o pol­
skie w  Poznańskiem .

Z zarzutam i (utrzym ywanym i trzeba przyznać w  tonie dość um iarkowanym )
o krzyw dzeniu ludności niem ieckiej w  Poznańskiem  w  okresie m iędzyw ojennym  nie 
w arto polem izow ać. Sam a treść biogram ów św iadczy o tym, że m niejszość niem iecka  
w  Polsce cieszyła się pełnym i prawam i obyw atelskim i: m iała szerokie m ożliw ości 
rozw ijania życia gospodarczego, kulturalnego, politycznego. Biogram y w skazują na 
przynależność do różnych organizacji niem ieckich, w skazują też na tendencje w spół­
pracy części N iem ców  z polskim i w ładzam i i adm inistracją. Bez w ątpienia N iem cy  
w  Poznańskiem  cieszyli się w ów czas w iększym i upraw nieniam i niż w cześniej Polacy  
pod władzą pruską, czy też ludność polska pozostająca w  tym  okresie w  granicach  
N iem iec. Narzekania na trudności spraw iane Niem com  poznańskim  ze strony polskiej 
są gołosłow nym  echem  propagandy antypolskiej, rozw ijanej system atycznie w  p ew ­
nych kołach niem ieckich po przegranej I w ojn ie  św iatow ej.

N ajw iększe zastrzeżenia, również w treści biogram ów, budzi jednostronne trakto­
w an ie okresu II w ojny św iatow ej i  okupacji h itlerow skiej w  Polsce. Zabrakło w  nich  
inform acji o w łączeniu się żyjących tutaj N iem ców  poznańskich do eksterm inacyjnej 
w obec ludności polskiej polityki hitlerow skiej, m. in. o ich przynależności do NSDAP.  
To, co podano o ich  działalności w  tym  czasie, to w  istocie próba zatarcia działalności 
w  ram ach w ojska, instytucji i urzędów III Rzeszy. Wiadomo, że już przed w ybuchem  
w ojny w zrastały w p ływ y narodowego socjalizm u w  niem ieckich organizacjach ist­
niejących na terenie Polski. Przyznaje to m. in. Richard Breyer pisząc:

* Słow nik geograficzny Królestwa Polskiego i innych krajów  słowiańskich. T . V II , W ar­
s z a w a  1886, s. 77J.
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„Nach und nach w uchs jedoch auch d ie  D eutsche V ereinigung (do tej organizacji n a ­
leżeli niem al w szyscy N iem cy, których biogram y ogłoszono — J.K.), besonders mit 
ihren jiingeren Teilen, in  den N ationalsozialism us hinein, zu dem sie  sich eindeutig  
bekannte” 5.

W okresie okupacji W ielkopolski w iększość z om aw ianej grupy osób — jak to 
w ynika z bardzo pow ściągliw ych biogram ów — objęła chętnie stanow iska w  służbie 
hitlerow skiej. Sam ych K reisbauernfuhrerów  (przywódcy chłopów  w  powiatach) było 
w  tej grupie, na ponad 50 w ów czas żyjących, aż 12. Dr Hans Kohnert objął stanow isko  
„przywódcy chłopów  w  Kraju W arty”, przyczyniając się — jak pisze autor biogramu
—  do w yżyw ien ia  niem ieckiej ludności w  czasue wojny. Tenże autor w olał jednak  
przem ilczeć to, że Kohnert został 13 listopada 1939 r. aw ansow any na Oberjuhrero  
SS, że H itler udekorow ał go osobiście złotą odznaką NSDAP,  że w reszcie był on blis­
kim w spółpracow nikiem  skazanego w  1946 r. na karę śm ierci C auleitera  Artura G rei­
sera, a w  nagrodę za „zasługi” otrzym ał posiadłość ziem ską (800 ha) z pałacem  w  J a ­
nikow ie pod Inow rocław iem  fi. N ie om ieszkano w spom nieć o utracie nogi przez Koh- 
nerta w  1939 r., insynuując, że to kalectwo, b yło  następstw em  uprowadzenia go przez 
Polaków. Przy tej okazji w ydaw ca w trącił zdanie o „krw awej n iedzieli” w  B ydgosz­
czy, posługując się propagandową w ersją z czasów  hitlerow skich w  przedstawieniu  
tego faktu. Inny z zaszczyconych biogram em  N iem ców  z Poznańskiego — choć by­
najm niej nie rolnik — dr Johannes Scholz, został w  czasie w ojny w ydaw cą h itlerow ­
skiej gazety Poznania „Ostdeutscher Beobachter”, a ponadto prezydentem  Poznań­
skiej Izby Handlowej (Posener Handelskammer).  Z kolei W aldemar Kraft, o którym  
wiadom o skądinąd, że był Hauptsturm.}uhrerem SS  i w yróżnianym  członkiem  NSDAP,  
kierow ał w  tym okresie skonfiskow anym i przedsiębiorstwam i polskim i, z których  
utworzono tzw. Reichsgesellschaft fiir Landbewirlschaftung  — w  skrócie Reichsland. 
Z biogram ów wynika, że w ielu  z tutejszych  N iem ców  chętnie w stąpiło w  szeregi 
arm ii R zeszy (m. in. baron Hans von Rosen, baron Gero von Gersdorf), co zw ykle  
kończyło się  tragicznie. Liczni spośród ojców  stracili sw ych synów  na froncie, czego 
nie om ieszkali podkreślić autorzy biogram ów — jakby z pew ną dumą. A ni słow a de­
zaprobaty dla system u, któremu służono. Co w ięcej, te fakty w  tym  naśw ietlen iu , 
podobnie jak opisy internowania niektórych działaczy niem ieckich przez w ładze pol­
skie w e w rześniu 1939 r., co — jak w iadom o — w  warunkach B lietzkriegu  często  
kończyło się śm iercią, ma wzbudzić sym patie czytelnika dla postaw y tych N iem ­
ców  jako ofiar w ojny.

W reszcie w  biogram ach osób, które przeżyły wojnę, wzm ianki o  ucieczce w  1945 r. 
rozdęto do n iebyw ałych rozm iarów jakby zapom inając o tragedii innych narodów. 
Szeroko też potraktowano działalność tych osób w  ziom kostw ach zachodnioniem iec- 
kich po II w ojnie św iatow ej.

Podsum ow ując m ożem y stw ierdzić, że książka z biogram am i „N iem ców -rolników  
z Poznańskiego” daleka jest od obiektyw izm u, a tym  sam ym  nie służy bynajm niej

1 R . B r  e  y  e  r ,  Das Deutsche Reich und Polen 1932 - 1937. H o lz n e r  V e rla g . W u rz b u rg  1955, 
s . 249.

• Dienstalterliste der Schutzsta ffe l der NSDAP. H e ra u s g e g e b e n  v o n  SS P e r s o n a lh a u p ta m t  
(p o d  p o z y c ją  557 — d r  H a n s  K o h n e r t ,  n r  SS — 356 871, n r  NSDAP — 7 843 301). P o r .  ta k ż e , 
fr iih e r  Gefolgslcute (Hitlers), heute Bundnispartner Adenauers. Dr. Hans Kohnert. D e u tsc h e s  
I n s t i t u t  f u r  Z e itg e s c h ic h te .  „ In n e n  u n d  a u s s e n p o li t is c h e  P r o b le m e  W e s td e u ts c h la n d s ” n r  2/1961 
(15 V III) , ss . 10 -1 1 .

1 F . N  e  u  m  a  n  n , Der B łock der H eim atvertriebenen und Entrechteten  1950 - 1960. Ein 
Bettrag zur Geschichte und S tru k tu r einer politischen Interessenpartei. M a r b u rg e r  A b h a n d lu n g e n  
A b e n d ro th .  B a n d  5, V e r la g  A n tp n  H a in . M e is e n h e im  a m  G la n  1968. ss . 329, 333 o ra z  429 - 430 
(Biographische Notiz). P o r .  ta k ż e :  A . J .  K a m i ń s k i ,  S ia d a m i Hakaty Rola ziom kostu  to p o ­
e ty c e  NRF. W a rsz a w a  1966, s. 60.
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idei zbliżenia narodów. N ależy ją uznać za kontynuację prób rehabilitacji zbrodni 
politycznej hitleryzm u, a w  odniesieniu do okresów w cześniejszych  —  rehabilitacji 
polityki zaborów. Co w ięcej, odpow iedzialność za zbrodnie i krzyw dy starają się  
autorzy przerzucić na ofiary. U życie form y biogram ów, w ybór osób, przem ilczanie 
niew ygodnych faktów  z życia tych osób, utrzym yw anie w  'biogramach pozorów ob iek­
tyw izm u jest tym  bardziej szkodliw e, że czytelnik n ie  ma m ożliw ości sprawdzenia  
zaw artych w  nich inform acji i łatw o może ulec sugestii służącej propagandowym  
celom. Dodajm y jeszcze do tego konsekw entne posługiw anie się  przez autorów zniem ­
czonymi nazw am i polskich m iejscow ości bez podania polskich w ersji nazw. Trzeba 
jednak także zwrócić uwagę, że biogram y zaw arte w  tej książce mają pewną, choć 
ograniczoną w artość z polskiego punktu w idzenia. N iektóre podane w  nich  inform acje  
pozw alają bow iem  w yciągnąć w nioski niezam ierzone przez w ydaw ców , a tym  sam ym  
obrócić się przeciwko nim  sam ym, jako reprezentującym  pew ne tendencje. Dla czy ­
telnika polskiego książka jest potw ierdzeniem  znanej prawdy, że ludność niem iecka  
w  Poznańskiem  była obcą ludnością napływ ow ą, która nie um iała tu znaleźć sw ojej 
ojczyzny, poniew aż nie potrafiła w spółżyć z autochtoniczną ludnością polską. Książka  
odsłania sw oje ukryte pod cienką osłonką obiektyw izm u tendencje rew izjonistyczne.

Z. STASZCZAK: Pogranicze po lsko-niem ieckie  jako pogranicze etnogra­
ficzne. U niw ersytet im. Adam a M ickiewicza, seria: Etnografia  nr 8, Poznań  
1978, 162 ss. r

Problem atyka pogranicza od daw na znajduje się w  centrum  zainteresow ania  
różnych dyscyp lin  nauki. Także i  w  polskiej etnografii, podobnie jak w  europejskiej, 
ożyw a co pew ien  czas. Wiąże się to  przede w szystk im  ze w zrostem  zainteresow ań  
metodą kartograficzną, zw łaszcza (pom ijając lata  fascynacji szkołą ku lturow o-h isto- 
ryczną) w  okresie pow ojennym , kiedy to pow stało w ie le  etnograficznych atlasów  na­
rodowych. Tym niem niej szereg w ażnych zagadnień m etodologicznych i  m etodycz­
nych, zw iązanych z kw estią pogranicza etnicznego, n ie  zostało dotąd w  pełn i opra­
cowanych. Z tego też w zględu na  baczną uw agę zasługuje praca Z. Staszczak, stano­
w iąca pierw sze w  polskiej literaturze etnograficznej obszerne studium  om aw iające  
i ustalające szereg problem ów teoretycznych. Autorka, pom ijając k w estie  historycz­
nego kształtow ania się granicy, jej przebiegu, czy stosunków  polsko-niem ieckich w  tej 
strefie, podejm uje próbę określenia w arunków  tw orzenia się pogranicza etnicznego  
na określonym  przykładzie. C elem  pracy jest ustalenie czynników  w pływ ających na 
pow stanie pograniczy etnicznych oraz zarysow anie roli poszczególnych czynników  
w  określaniu czy też w yznaczaniu strefy pograniczy etnicznych.

Podstaw ą m ateriałową rozprawy jest zespół map zaw artych w  Atlas der deutschen  
Volkskunde,  stanow iący jedyne źródło kartograficzne przedstaw iające stan kultury  
ludow ej na badanym  obszarze w  okresie m iędzyw ojennym , przy czym  obraz kultu­
ry jest obrazem synchronicznym  (m ateriał zebrano w  krótkim  okresie 1930 - 1935). 
Atlas der deutschen Volkskunde  był w  założeniu sw oim  publikacją tendencyjną, opra­
cow yw aną z m yślą o podkreślaniu pow iązań byłych niem ieckich obszarów w schod­
nich z niem ieckim  terytorium  etnograficznym . Jak pisze Z. Staszczak, choć skom pli­
kow ane dzieje atlasu  n ie  zostały w  pełni ujaw nione, to z istn iejących opracowań w y ­
nika, że  przechodził on rozm aite koleje losu. W początkowej fazie tw orzenia atlasu  
(E. Rohr 1928 -  1929) dom inowała idea naukow a, a zadania badaw cze staw iano w szech-
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